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W  chwili gdy to piszemy, Rzym u p a d ł, Rasztadt je ­
szcze się broni. W ęgrzy gotuję się do stanowczego w y­
silenia.

W spólną trzech tych faktów  europejskich cechę, 
oznaczający, dzisiejszą fazę epoki rozpoczętej w  przeszło- 
rocznym Lutym  , a której niedostrzeżenie, lub  nieoce- 
nienie właściw e przez przywódzców francuzkiego ruchu, 
pozbawiło Francyę wszystkich z niego korzyści —  
cechę , trzem  w spom nionym  faktom  w łaśc iw ą, jest po­
w iadam y , Narodowość.

Jak Francyi do przeobrażenia stosunków społecznych, 
potrzeba przedewszystkiem było zmiany politycznej for­
m y, tak  innym  ludom  Europy zbywało na samodzielności 
n aro d o w ej, jakiej pozbawiały ic h , jużto jarzm o o b c e , 
jużto rozczłonkowanie na drobne cząs tk i, już znowu 
jedno i d ru g ie , pogorszone rodow em i, z rzeczy wistem 
pojęciem narodowości nic wspólnego nie mającemi za- 
wiściam i.

Pierwszym  albowiem  w arunkiem  ludowego wszech- 
w ładztwa , owej treści wszelkiego rewolucyjnego poru­
szenia , jest organizm  do wyrażenia wspólnej woli i 
w ykonania w spólnego c z y n u , czyli narodow e u rzą­
dzenie.

Gdzie tego w arunku  brak czuć się d a je , tam  instynkt 
ludow y widzi w  nim  przyczynę wszystkich swych dole­
gliwości, i ażeby takowe usunąć, stara się zarazem o u- 
zyskanie niepodległości lub przynajm niej jedności n a ro ­
dowej. D la tego  więc w łaśnie ż e z ło ,  które wywołało 
rewolucyę we F ra n c y i, leżało w głębi społeczeńskich 
europejskich u rządzeń , a zatem całą E uropę jednocze­
śnie w zburzy ło , m usiała rew olucya odm ienną od fran- 
cuzkiej przybrać w innych narodach postać, i odpowie­
dzieć na hasło : Niech żijje Rzeczpospolita społeczna! 
hasłem  : Niech żyje niemiecka jedność! Niepodległość 
węgierska ! Jedność i  niepodległość I ta lii  !

Nie dziw że wiele ludów  tę potrzebę je d n o śc i, lub 
niepodległości wzięło za najpierwszą p o trzeb ę , i albo 
m ylnie ją  sobie w ytłum aczyły, albo też nieuzupełniły 
odrazu wszystkich narodowego bytu  w arunków , przez 
formę republikancką i dem okratyczne urządzenia spo­
łeczne.

Dla poznania , a tera bardziej dla w łaściwego określe­
n ia tych wszystkich w arunków , potrzeba było czasu. 
W ęgrzy też poznali je z czasem , i stawiają dotąd groźne 
czoło zaborcom . Niemcy opatrzyli się zapóźno i w  m a­
łym  tylko dziedzin swych zakątku. Do tego pogwałciwszy 
praw o do narodow ości drugich , na którem  opierali żą

R o k  x i i ,  c z ę ś ć  i i i .

dania własnej jedności, dogorywają teraz na samej koń - 
czynie k r a ju , pod ciosami tych w łaśnie królów, których 
na tronach zostawiwszy, sami skonfederować przeciw  
sobie usiłowali.

W łosi, mający od samego początku jaśniejsze pojęcie 
o potrzebie republikancko-dem okratycznych urządzeń , 
obok narodowej jedności i wypędzenia Niemców, jednak­
że w  skutek rozczłonkowania swojego, w  skutek ró ­
żnych dróg, na jakie ich rozprowadzała polityka książąt, 
dopiero po całorocznych targaniach , uzyskali w  Rzy­
mie sposobność w yrażenia, wcielenia tego pojęcia. Ale 
już w tedy utracili pięć szóstych z swych krajów , a fede- 
racya królów znalazłszy niespodziewanych sprzym ierzeń­
ców, zdołała się już była uorganizow ać na nowo.

Upadły więc W łochy, ugodzone w  serce , do którego 
się zbiegła krew  z całego tułow u. Ale dwum iesięczną 
bohaterską obroną przeciw  przem agającym  , wyćwiczo­
nym  s iło m ; zniesieniem wszelkiej różnicy pomiędzy 
W łocham i przybyłym i skądkolw iek ; otworzeniem  zgro­
m adzenia ustawodawczego dla w ysłanników  wszystkich 
państw  w ło sk ich ; swą sp o k o jn ą , b raterską naw et 
względem nieprzy jació ł, ale śm iałą , niewzruszoną po­
staw ą , położyli kam ień węgielny przyszłej włoskiej n a­
rodowości , i zamienili grób rzeczypospolitej Rzymskiej 
na kolebkę Italii.

Na okopach Rzymu odebrał naród  włoski chrzest 
k rw i; m ęczennik, powstanie też z g robu ; nie Polak 
zaiste o tern pow ątp i, że wśród ludów  Europy niedługo 
naród nowy zasiądzie, a t o , obok wskrzeszonych Wę­
g ie r, znamionuje w łaśnie dzisiejszą epokę przeobrażenia 
europejskiego.

Nietylko w  niem ludu  w ybrani zastępują rządzą­
cych z łaski boże j, nie tylko ustaje różnica klas , a po­
zryw ane społeczne stosunki nowego szukają w ęzła; ale 
państw  europejskich pękła b u d o w a, bo te spólnego 
politycznego czynu w arstaty, kadry narodow e Europy, 
niestarczą dzisiejszej pracy. Gmach eu ro p e jsk i, wznie­
siony wedle zarysu nakreślonego przez królów nie jest 
dogodnym dla ludów . Muszą go zw alić , przekształcić. 
Nowe dzieło w ym aga nowych k o m n a t, a dzieła tego 
wykonawcą będzie odtąd wola lu d o w a, kierow ana 
obow iązkiem , jak i naród każdy dla dobra i postępu 
wspólnego m a pełnić. Potrzeba ta jest silniejszą nad 
wszystkie monarsze umowy. K ró low ie, wyobraziciele 
zgrzybiałej przeszłości, nieznajdą ra tunku  w  cząstko- 
wem , chw ilow em , tern lub owem zwycięstwie, śm ierć 
starego po rządku , zada śmierć jego wyobrazicielom. 
P rzeżyje, kto życie ma w  sobie, a życie m a ten, kto
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je  k rw i sw ojej p rzelan iem  stw ierdza. T ak je  s tw ie r­
dzają  n a ro d y  m ęczeń sk ie , zadając k łam stw o  zaborcom . 
D łu g o , zby t d łu g o , sam a ty lko  Polska s tw ierdzała  
z g łę b i  sw ego pozornego  g ro b u ,  konieczność eu ro p e j­
skiego p rzeob rażen ia , i n ie zachw iała  się w  w ie rz e ; dziś, 
s tw ie rd za ją  to  W ęgry , stw ierdza R zym , s tw ierdza  W ene- 
cya —  a choćby  w szystkie, ja k  Polska, ja k  R zym , upad ły  
pod p rzem ocą na ch w ilę , św iadectw o  ich n ie  zam ilkn ie . 
N azaju trz  po sw ojem  osta tn iem  zw ycięztw ie, k ró low ie  
w o b e c  tego św iadectw a i dow iedzionej żyw otności ludów , 
słabszym i będą niż by li w tedy , gdy  po s iedm nasto le - 
tn im  pokoju  jeden  pod m u ch  lu d o w y  w szystk icli ze sw ych  
posad  postrącał. K rólów  osta tn ie  zw ycięzto n ie  będzie 
osta tn ią  icłi w a lk ą  — osta teczną stoczym y n a d  b rzegam i 
D niestru i D niepru .

W Ę G R Y .

O dkąd zastępy  ca ra  zdążyły  w zm ocn ić  u pada jącą  pod  
orężem  w alecznych  W ęgrów  arm ię  a u s try a c k ą , o d tąd  
trudn ie j jes t m ieć rze telny  obraz w ypadków  w ojny  w ę­
g iersk iej.

Szczelne obsadzen ie  g ran ic  w ojsk iem  sp rzym ierzo ­
nych  m on arch ó w , stan  ob lężenia w  o ściennych  k ra jach , 
b a rb a rzy ń sk a  srogość w  k a ra n iu  n ie  p rzek o n an y ch  , ale 
podejrzanych  o ład a  pozór w spó łczucia  d la  W ęg ró w , są 
pow odem  b rak u  p ew nych  w iadom ości. Nie ta ilibyśm y 
złych ale rze te lnych  , lecz b n le ty n y  au stry ack ie  lu b  ro s -  
sy jsk ie , jed y n e  źród ło  reak cy jn y ch  g a z e t, k łam iąc  o 
zw ycięztw ach  bez p o d aw an ia  icłi re zu lta tu  , są pozba­
w ione w iarogodności.

Rzecz jasna  sam a z s ie b ie , że zw iększenie zastę­
pam i R ossyi sił n a ja z d u , w skazało  W ęgrom  po trze­

b ę  zm ien ien ia  p lan u  k a m p a n i i , św ie tnej tryu fem  d la  
w alczących  za w o ln o ść , upokarzającej d la  służalców  
m o n arch izm u  , dogoryw ającego  k o nw u lsy jnem i w ysile- 
n iam i. N astępstw em  zm iany  p la n u  k a m p a n i i , je s t zw y­
k le  zajęcie no w y ch  s ta n o w is k , a  często i opuszczenie 
m ia s t , z k tó ry ch  w yprow adzone z a ło g i , korzystn iej na  
p o lu  b o ju  uży tem i być  m ogą. W yk o n an ie  ty ch  zm ian 
posłużyło  zapew ne n ieprzy jacielow i do  g łoszen ia  ch e łp li­
w y ch  b u le ty n ó w , o za jm ow an iu  opuszczanych  przez 
W ęg ró w  m iejsc , bez w y strza łu  , bez oporu  n a w e t ; a 
jeżeli m u  się zdarzyło  spo tkać  z ich  ty lnem i s t r a ż a m i, 
zaslan ia jącem i o b ro ty  g łów nych  k o rp u só w , to  g łosił 
zw ycięztw a, z k tó ry ch  n ie  ob liczał ow oców .

Dla tego w szystk ie w iadom ości, jak o  to  o zajęciu  Pestu , 
B udy , D eb re c z y n a , K ronstad tu  i in n y ch  m iejsc  przez 
w ojska austryack ie  lu b  ro ssy jsk ie , u legają  p o w ątp iew a­
n iu ,  tak  jak  urzędow e don iesien ia  o zajęciu S zem nitz , 
K re m n itz , k tó re  w  dziesięć d n i odw ołanem i zostały.

S ław ne zw ycięztw o arm ii sprzym ierzonej pod A c s , 
doniesione b u le ty n a m i, okazało  się być  zm yśleniem , a 
w alka  w  tej oko licy , p rzy p raw iła  o znaczne s tra ty  a rm ię  
au stry ack o -ro ssy jsk ą , w  szańcach  w ysadzonych w  p o ­
w ietrze  lu b  w  sta rc iu  się z n ieprzy jacielem .

W ed le  b u le ty n ó w  g łoszonych w  W ie d n iu , w e L w o­
w ie  i w  W a rsz a w ie , ko rpus pod dow ództw em  jen e ra ła  
D em bińskiego został zupe łn ie  p ob ity , rozproszony, znie­
siony przez a rm ię  ro s s y js k ą , k tó ra  od stro n y  D ukli
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przez Koszyce w kroczy ła  do W ęg ie r. U ciekające n ied o ­
b itk i zm ykały  z tak im  pośp iechem  , że n igdzie  n ie  m ogły  
być  d o g n an em i przez jazdę rossy jską .

T ym czasem  sam e gazety w iedeńsk ie  pod  dn iem  12 
lipca d o n o sz ą , że ko rpus t e n , połączony jednem  sk rzy­
d łem  z k o rpusem  G oerge ja , trzym a w  n ieporuszen iu  
a rm ię  rossyjską na  pó łnocy .

D ow ództw o tego k o rp u su , ja k  donosi dz ienn ik  w ę­
g iersk i M arczio s T izeno tód ike  ( i)  i n iek tó re  n iem ieck ie , 
po ruczone zostało Józefow i W y so c k ie m u , bo jen e ra ł 
D em b iń sk i, w ed łu g  jed n y ch  oddalił się do P e s tu , w edle 
in n y ch  d a ł d y m issy ę , a p o d łu g  najśw ieższych w iad o ­
m ości , m a zastępow ać ran n eg o  G oergeya.

Jakko lw iek  silniejsze w  liczbie zastępy  sp rzym ierzeń­
ców , m ogą o znaczne s tra ty  p rzy p raw ić  W ęg ró w , n ie  
zdołają jed n ak  pokonać ich m ę z tw a , o d w a g i, an i p rzy ­
tłu m ić  pa tryo tycznych  u c z u ć , w  sk u tk u  k tó ry ch  cała 
ludność  go tow a je s t n a  w szelkie ofiary i pośw ięcen ia  , 
jak ich  w ym aga w o jn a  o w o lność . R ząd k ra jo w y  zna 
ja k  w ielkie są do zw alczenia tru d n o śc i, zna  jak ie  k ra jo w i 
zagraża n iebezpieczeństw o , n ie  tai go p rzed  lu d e m , ale 
n ie  rozpacza. W zyw ając ca łą  lu d n o ść  pod  b r o ń , o św iad ­
cza jej w yraźn ie , iż jeżeli chce sobie w yw alczyć  w olność, 
w szystko ostatecznie pośw ięcić p o w in n a . U p rz e d z a ją  
oraz że najm niejsza obojętność w  tćj m ierze, n ie  pośw ię­
cen ie  się zupełne d la  ojczyzny, sp row adzi m u  n ap o w ró t 
n iew olę  i zupełne  zniszczenie k ra ju .

P rzy taczam y tu  n iek tó re  ustępy  jego  odezw y, w ydanej 
w  B uda-P est 27 c z e rw c a , p rzekonyw ającó j o  zupełne j 
ufności rząd u  w  p a tryo tyzm  W ęg ró w , o zd row em  p o ­
jęc iu  , jak ich  ofiar w y m ag a  ok u p ien ie  w o ln o śc i, a na- 
kon iec  o silnej w ierze w  przyszłą  pom yślność , pod  je ­
d y n y m  w aru n k ie m  n ic  n ie  oszczędzania d la  O jczyzny :

« Ojczyzna jest w niebezpieczeństwie ! Obywatele do bro­
ni ! Gdybyśmy przekonani by li, że Ojczyznę zwyczajnemi 
środkami wybawić m ożna, nie wołalibyśmy, żejest w nie­
bezpieczeństwie.

« Gdybyśmy stali na czele trwożliwego, dziecinnego na­
rodu, który zginąć woli ze strachu , niż raczej wziąść się do 
obrony, nigdybyśmy się nie odważyli kazać po całym kraju 
bić na gwałt we dzwony. Ale ponieważ w iem y, że ludy kraju 
naszego są mężnym narodem , który się pierwej ze sobą obli* 
czyi, niżeli bezbożnemu uciemiężeniu obronę stawić postano­
wił , przeto odrzucamy wszelkie ani nas , ani narodu niegodne 
matactwa i półśrodki i wołamy otwarcie i bez żadnych wzglę­
dów : ojczyzna jest w niebezpieczeństwie! Ponieważ jesteśmy 
pewni , że naród jest zdolny siebie i ojczyznę obronić, wyja­
wiamy inu przeto niebezpieczeństwo w całej jego wielkości i 
wzywamy go w imie Boga i ojczyzny, ażeby temu niebezpie­
czeństwu śmiało zajrzał w oczy. Nie chcemy wam prawić po­
chlebstw i słów pocieszenia, ale powiadamy szczerze i otwar­
c ie , że jeżeli cały naród z męzką rezygnacyą nie powstanie, 
ażeby się bronić do ostatniej kropli krwi swojej , natenczas 
krew szlachetna, która się dotąd polała, płynęła nadarem no; 
wszystkie dotychczasowe wysilenia bezowocne, ojczyzna nasza 
i naród nasz zginą, a ponad ziemią, w której spoczywają pro­
chy ojców naszych, którą niebiosa ich dzieciom jako wolną 
oddały puściznę, nad tą ziemią będzie resztkom w niewolniki 
zamienionym narodu naszego, knut rossyjski panował. . . .

(t) Dziennik pod tytułem 15 marca.
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« Ale też z a ra z e m  po w iad am y  z w ia r ą .  k ló r ą ś m y  w s p r a ­
wiedliwość Boga położyli  —  że n iebezp iecz eńs tw o  to tylko 
w tenczas  z g u b n e m  będ z ie  dla  o jczy zn y  n asze j ,  jeżeli  lud  
z t c h ó rz o s tw a  sam zw ątp i  o s o b i e ; jeżeli  zaś m ę ż n ie  s tan ie  
w o b ro n ie  swojej o jc z y z n y ,  sw ego  o gn iska ,  swojej ro d z in y ,  
pól  sw o ich  i w ła s n e g o  ż y c i a , u z b ro jo n y  w kosy, czy piki,  
w  k i j e ,  a cho c iażb y  tylko w k a m i e n i e ,  w tedy  lu d  będzie  dość 
si lny ,  ażeby  rossyjskie h o rd y  przez  ces a rz a  a u s t ry ack ieg o  na 
o jczy zn ę  s p r o w a d z o n e ,  w ytęp ić  aż do  je d n e g o  m śc iw ą  ręką
wolnego n a ro d u  w ęg ie rsk iego .....................................................................

« G d y b y ś m y  to n iebezp ieczeńs tw o  chcie l i  za ta ić  lub  
zm nie jszyć ,  n ie  o d w ró c i l ib y śm y  go p rzez  to od n ik o g o .  Ale 
k iedy tak bez  ogródki c a ły  s tan  rzeczy w y s ta w iam y  ja k im  
j e s t ,  c z y n im y  n a ród  p a n e m  je g o  w ła sn y c h  losów. S k o ro  tylko 
s i ła  je s t  w śród lu d u  , osw obodzi s i e b ie ,  osw obodzi  i o jczyznę  
sw oją .  Jeżeli  zaś za ję ty  n ik czem n g  bojażnig ,  pozos tan ie  n ie ­
c z y n n y m ,  w ted y  n iezaw o d n ie  zg in ie .  Kto sa m  sobie n ie  p o ­
m a g a ,  t e m u  i Bóg nie  p o m o ż e ................................................................

« N iem asz  więc n ikogo  w k im b y ś m y  n ad z ie je  nasze  p o ło .  
żyć m ogli ,  k rom  Boga i w łasn e j  s i ł y ;  ale jeżeli  naszych  w ła ­
snych  s i ł  n ie  u ży jem y ,  to i Bóg nas  opuśc i .  Gzekajg  nas dni  
c ię ż k ie ,  lecz p r z y  odw adze  i m ę z tw ie  naród  m oże  być p ew ny  
w o ln o śc i  , szczęścia,  d o b re g o  b y tu  i s ł a w y .  Drogi o p a t rz n o ­
ści Boskiej sg z ak ry te ,  w pośród dośw ia d czeń  i c ie rp ien ia  p ro ­
wadzi ona ludy  d o  szczęścia .  W alka  W ęgier  nie  je s t  walkg za 
nas s a m y c h .  J e s t  to walka w olnośc i  ludów p rzeciw  ty r a n o m .  
Nasze  z w y c ię z tw o ,  jes t  zw y c ięz tw em  wolności  ludów , nasz
g ró b  będ z ie  g ro b e rn  w olnośc i  l u d ó w ..................................................

« L u d y  W ęgie r  1 Czyliż  ch cec ie  wygingć od m iecza  z a ­
g ła d y  dz ik ich  B o s y a n ?  Jeżeli  n i e ,  to się b ro ń c ie  I Czyliż  
chcec ie  p a t r z y ć  ja k  kozak p ó łn o c n y  zn iew ażone  t ru p y  ojców 
w a s z y c h ,  żon i dzieci  w aszych  b ę d z ie  d e p t a ł  n o g a m i ?  Jeże l i  
n iech cec ie ,  to się b r o ń c i e !  Czyliż  ch cec ie ,  ażeby  wasi w s p ó ł ­
obyw ate le  częścig na S y b i r ,  częścig w r e k ru ty  ty ran a  posz li ,  
a inni  pod k n o te m  i j a r z m e m  rossy jsk iem  ginęli  ? Je że l i  n ie ,  
to się b ro ń c ie  ! Czyliż  ch cec ie  pa t rzeć  na p ło n g ee  wioski w a ­
sze , z n iw e c z o n e  s iew y  wasze i n o g am i  z d e p t a n e ?  Czyliż  
c h cec ie  u m ie r a ć  z g ło d u  n a  tej z iem i,  k tórg w k rw a w y m  p o ­
cie u p raw ia l iśc ie  ? Jeże l i  n ie ,  to się b r o ń c i e ....................................

a My wolng wołg n a ro d u  na  rzgdzców  W ęgier  i p rzy leg ły ch  
im p ro w in cy j  o b r a n i , p o w o łu je m y  lud ca ły  w imie Boga do 
w łasnej  o b ro n y  ; na m ocy  zaś p o w ierzone j  nam  w ła d z y  i 
z obow igzku  ro zp o rz g d zam y  i n a k a z u je m y  ; 1° rozpoczęcie  
w ojny  krzyżow ej p rzeciw  R o s sy a n o m ,  k tó rz y  do o jczy zn y  
naszej  w kroczy l i ,  i p rzec iw  cesarzowi a u s t ry a c k ie m u ,  k tóry ich 
sp row adzi ł .  2° R oz poczęc ie  wojny  k rzyżow ej  m a  być  w p rzy -  
szłg  niedzielę  i ś ro d ę  po kośc io łach  p rzez  d u c h o w ie ń s tw o ,  a 
po wszystk ich  m ie jsca ch  p u b l ic z n y c h  przez n acze ln ików  gm in  
o g łosz one ,  a c a ł e m u  krajowi p rzez  bicie w dzw o n y  o z n a j ­
m io n e .  3° Po tern o z n a jm ie n iu ,  obow igzany  jes t  każdy  m ę ż ­
cz y z n a  zaopa trzyć  się w jakako lw iek  b ro ń  w przeciggu 48  
g o d z in ;  kto nie  m a  b ro n i  palnej  a lbo  szabli , ten niechaj  
chw yci  za kosę lu b  p i k ę ; kosa uży ta  być m oże  p r z y  s z tu rm a c h ,  
pika zaś w bl isk iem  s ta rc iu  w yb o rn ie  p os łuży .  Nie j e s t  W ę ­
g re m  , ale n ę d z n y m  C z u d a re m  kto w b ro n i  p rz e b ie ra  lub  nie 
b ro n i  się t e m , co m u  w ręce  w p ad n ie .  4° Dokgd wojsko ro s­
syjskie się zb l iża ,  tam  rozs taw ien i  pow in n i  być  s t rażn icy  na 
w ieżach  i szczytach  gór ,  k tórzy za zb l iżen iem  się wroga znak 
d adzg  , po cz e m  we w szystk ie  d zw o n y  ca łe j  okolicy na 
g w a ł t  ud e rzy ć  należy .  P o  u d e rz e n iu  w dzw o n y ,  lud ze w s z y ­
s tk ich  g m in  zg ro m ad z ić  się pow in ien  i t ł u m a m i  dążyć do

miejsc  z e b ra n ia ,  k tó r e  u rzęd n icy  ku t e m u  p rzeznaczen i  w róż­
n ych  okolicach n a p rz ó d  oznaczg .  Skgd zaś ta d z ika  h o rd a  
w y ru szy ,  tam n iecha j  lud za nig g ro m a d n ie  pow stan ie  i n iech  
w ytęp ia  kozaków, k tórzy zw ykle  w n iep o rząd k u  jeżd żą .  S z c z e ­
gólniej pow in ien  lud  d b a ć  o t o ,  ażeby  w ro g o m  n o cn ą  p o rą  
n igdzie  nie dozwolić  sp o c z y n k u  , tylko go zawsze z n ienacka  
n ap ad ać  , cofać się i znów n a ń  u d e rz a ć  i b e zu s tan n ie  n iep o ­
koić go b ic iem  w d z w o n y ,  by n ie  zna laz ł  ani chwili  spoczynku  
n a  tej z iem i,  k tóra  b ezbożn ie  n a s z e d ł .  5 “ Wszelkie  zapasy ,  
b yd ło ,  w ino  i wódka pow in n y  by ć  u k r y t e  w w ą w o z a c h ,  a lbo  
za b a gn iskam i,  ażeby wróg  z g ło d u  u m ie r a ć  m u s i a ł .  Zaczem  
n iep rzy jac ie l  w n i jdz ie  do jakiej w io s k i , n iecha j  wszystko  co 
ży je  w p rz ó d  ju ż  jg o p u śc i ,  a gdy się tam  roz łoży ,  w ted y  n ie­
chaj  odw ażni m ężo w ie  zapalą dachy po nad  jego  g ło w ą ,  ażeby  
te dzik ie  h o rd y ,  a lbo  w ogniu  s p ło n ę ły ,  a lbo p r z y n a jm n ie j  
w sp oc zynku  d ozna ły  p rzesz k o d y ............................................................

« Kiedy się więc m a  palić ,  n iechże  się pali nad  g ło w ą  n i e ­
p rzy jac ie la .  Gdy zw y c ięż y m y ,  będ z iem  mieli  o jc z y z n ę ,  a p o ­
palone  s io ła  na  now o z a k w i tn ą ;  jeżeli  zaś  nas zw yciężą ,  to  i 
tak wszystko w n iw ecz  ob ró co n e  będz ie ,  bo to j e s t  w o jn a  za­
g ł a d y ,  k tó ra  p rzec iw  n a m  p ro w ad zą .  6° T e  m ias ta  i wsie , 
k tó re  tak sg p o łożone  , iż m ogą  być z a b a ry k a d o w a n e  jak  n p . 
m ias to  E r l a u ,  n iech a j  n a ty c h m ia s t  s ta w ią  się o b ro n n ie ,  ażeby  
zag rodz ić  w p a d n ię c iu  K ozaków . 7 “ K a p łan i  pow inn i  jak  im  
p rzy n a leży  i jak  ju ż  ro z p o rz ą d z o n o  za k rzyż  u ch w y c ić  i iść na 
czele  lu d u  w o b ro n ie  w ia ry  i wolnośc i .  8° W c a ły m  k ra ju  po­
w in ien  się lud  z g r o m a d z ić ,  obm yśl ić  i oznaczyć ś rodk i  o b r o ­
ny  stosow nie  do  m ie jsc o w o śc i .................................................................

« Kto  p rzec iw  o jczyźn ie  b ro ń  podnies ie ,  jes t  je j  w ro g ie m ,  
ale k to  n ie  w y p e łn i  pow innośc i  w jej o b ro n ie ,  jes t  zd ra jcą  o j ­
czyzny  i jako  taki u w aża ny  będz ie  od k ra ju  i r z ą d u .  Niechaj 
na ród  ra z  ty lk o  je s z c z e  si ły  swoje w y tęży ,  a o jczyzna będz ie  
z baw iona  n a  w i e k i ; lecz jeżeli  lud p ow innośc iom  sw oim  stoso­
w n ie  do  tych  ro z p o rz ąd zeń  nie  odpow ie  , n a ten cza s  o jczyzna 
zg in ie  bez  r a t u n k u .  O jc z y z n a  je s t  w n ie b e z p ie rz e ń s tw ie  ! 
M a m y  w p raw d z ie  blisko 2 0 0  tysięcy w alecznego  i odw ażnego  
wojska k tó re  za wolność k rew  p rze lać  golow e. Z tym i ry c e ­
rzam i un ie s io n y m i  z a p a łe m  w olnośc i ,  czyż w p o ró w n a n ie  
pó jść  m oże  s łu ż a lcze  ż o ł d a c t w o , sto jące n a  straży c ie m n o ty  i 
b a r b a r z y ń s tw a  ? Ale , że walka ta n ie  je s t  walką  dw óch  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  obozów , lecz walką  ty ran i i  p rz e c iw  wolności ,  
b a r b a rz y ń c ó w  p rzeciw  w szystk im  wolnym  n a r o d o m ,—  p rz e to  
lud w szystek  po w s ta ć  pow in ien  p o sp o łu  z w o j s k i e m ; a  gdy  
mil iony  w esp rą  r a m ie  n a s z e ,  w y w alcz y m  w tedy i sobie i E u -  

I rop ie  w o lność  , jak ie j  d o tąd  n ie  b y ło .  Dla lego po tężny ,  o l­
b r z y m i  l u d u ! c h w y ć  p o sp o łu  z a rm ią  za o ręż.  O byw ate le  —  
do  b r o n i ! wszyscy r a z e m ,  i każdy z o so b n a  —  a zw yciężym y 
w tej ogolnej w a lc e ,  k tó rą  z a r z ą d z a m y  i nak azu jem y  za wol­
ność  w imie Boga i O jczyzny  i . . . .  »

Z aiste , takiem i słow y, z taką szczerością odezw ać się 
zdolnym  być m oże , tylko rząd z łona ludu pow ołany, 
będący jego czą stk ą , jego uosobieniem  , pragnącym  
rzeczyw iście tego co lu d , to jest dobra Ojczyzny. Rząd, 
mający ufność w  ludzie i pew ny że lud mu ufa. To też 
ta odezwa nie przeraziła nikogo , podniosła ducha, zy­
skała ogólne poszanow anie i niezw łocznie cała ludność  
gotow ała się do boju. Z pomiędzy w ielu  grom adzeń się  
uzbrojonych obrońców  w  co kto m oże, w ym ieniają
dzienniki zgromadzenie dwudziestu pięciu tysięcy ludzi
na polu Rakoczego ; zebrali oni się natychm iast po ode-
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braniu odezw y, uzbrojeni w  p ik i , kosy, siekiery, a 
każdy z n ich  m iał b ia ły  krzyż na piersiach , jako znak 
gotow ości na w szelkie pośw ięcenia.

S K Ł A D K A  (1)

NA NOWO PRZYBYŁYCH BRACI.

Od dn ia  1 do 18 Lipca nadesłano Kadzie G ospodarczej 

Z  liom oran tin . —  P aszkow sk i 10 fr .
'/. M eaux .—  A ndruszkiew icz 2 fr . M akow iecki 5 fr . Z . M. 5 fr . 
Z  F ire .  —  Funk 7 5 c .  M alessa 5 0  c .  R ozm arynow ski 5 0  c. 

Zarem ba z A uln ay 5 0  c .
Z  C aen. —  K rassow ski 5 fr . D u n o w sk i 8 fr. O brębski 2 fr . 

Z ienkow icz 50  c .
Z  D a x . __  W rzosek  50  c . W y so ck i W ojciech  3 fr . Jab lk ow -

ski 2 fr . K arski 1 fr . M assalski 1 fr . G ros 5 0  c .  D ąbrow sk i 1 fr . 
B ojarsk i 1 fr . N ow ick i 1 fr D zw on kow ski 3 fr . C ieeiszow sk i 1 fr. 
W v so ck i Jan 1 fr . H on rih  1 fr.

' z  L aval. —  A . S . P . 2 5  fr .
Z  G ivo rs. —  U lid o w sk i 1 fr . W ę ży k  5 tr .
Z  S t.-O y e n .  —  P ad zin sk i I fr . 5 0  c.
Z  F e rsa ille s .  —  C hom ski 1 fr . H r. D . P .  3 0  tr. H ryn iew icz  

i fr . G órsk i 1 fr- P ietk iew icz  1 fr .  B iernacki 50  c.
Z  F reneuse. —  D acew icz S tan isław  5 fr .
Z P a ssy .  —  Od osoby m iłosiernej J . B . Z . 5 0  fr .
Z  B e lg ii .  —  K ruszew ski jen era ł 10 0  fr.
Z  b a lig n o lle s .  —  M alinow ski 5 fr.
Z  G iscours . —  S k aw iń sk i 10 fr.
Z  C h a n tilly .  J en era ł Su ch orzew sk i 5 fr .

R azem  fr . 2 9 8  7 5 c . (2 , .

W  G a zec ie  P o ls k ie j  p o z n a ń s k i e j , w  a r ty k u l e  : « R z u t  
o k a  n a  s t łu m io n e  p o w s ta n ie  B o d e ń s k ie  i  u d z ia ł  w  n ie m  
P o la k ó w  , » c z y t a m y  w y r a z y  n a s t ę p u ją c e  :

«  W pierwszej chwili poczynającego się ruchu , kiedy
w odległości kilku set m i l , przewidzieć n i e b y ło  można za
raia ru  , a na wywieszonej ruchu badeńskiego c h o rą g w i ,
k łó ło  nas w oczy hasło smutnej pamięci parlamentu frankfurt- 
skicgo i uchwalonej przezeń konsty tucy i , nie wahaliśmy się 
wtedy objawić nie miłego w ra że n ia , jak ie  na nas wywierał 
widok wojowników polskich , stawających do walki za ohydną 
i nienawistną nam sprawę parlam entu .  Dziś m am y ich w o -  
obec sumienia polskiego o tyle za usprawiedliwionych , że na­
wet na ziemi wrażego polskości i słowiariszczyznie plemienia, 
nie wahali się krwi szlachetnej przelewać w obronie wolności, 
sądząc , że wolność niemiecka wolność polską za sobą pocią­
gnie. Bodajby ci Niemcy, dla których ją p rz e le w a l i , w y m ie ­
rzyli  im bezstronnie sprawiedliwość! Ale oto słyszymy już  , 
właściwy taktyce niemieckich polityków krzyk oszczerstwa i 
potwarzy : « Polacy obładowani łupem  , pierwsi opuścili  plac 
boju i uszli za granicę.  » Tak powtarzają reakcyjne pisma nie­
mieckie. Że łupu  z sobą nie unieśli , o tem przekonani są 
między nami ci n aw et ,  którzy nigdy nie pochwalą wziętego 
przez nich w sprawie  niemieckiej udziału ;{ale n ie je d e n  go- 
tówby może zrobić im słuszny na pozór z a rz u t ,  że nie wy­
trwali  do końca i armię  zwyciężoną , zostawili bez dowódz­
twa,  uchodząc za granicę.  Dla tych na zakończenie dwa słowa.

« Po zwichnięciu zamierzonej rewolucyi we F ra n c y i ,  po­
wstanie badeńskie było  nieodzownie s tracone;  poznali to 
Polacy, co na czele armii powstańczej s t a n ę l i , a przecież 
bili się jeszcze w tylu a tylu potyczkach i bi twach , i jeżeli 
zwyciężyć nie m o g li , to przynajmniej nie dozwolili zwycięz. 
com zebrać zbyt chlubnych wawrzynów, do których n ie jedno

czoło wysokie wypogadzalo się przed czasem. Bili s ę bez 
nadziei zwycięztwa i jeszcze dziś biliby się m o że ,  gdyby nie­
jedna okoliczność. Wojsko badeńskie straciło zaufanie do do- 
wódzców polskich; przyczynę tłumaczy odezwa rewolucyjne­
go ministerstwa do Mierosławskiego , z której się pokazuje,  
że sztuki reakc ji ,  a może i małoduszna zazdrość podw ładnjch  
jeniuszków niemieckich , obok koniecznych przy przem aga-  
jącej sile niepowodzeń , potrafiły w szeregach obudzić po­
dejrzenie ,  jakoby Polacy sprawę niemiecką z rozmysłem na 
szwank wystawiali .1 Mniejsza o oszczerstwa gazeciarzy, jeżeli 
my w sumieniu polskiem powiedzieć możemy, że honor na 
rodowy w niczem nie ucierpiał .  »

K O R E S P O N D E N C Y A  d e m o k r a t y .

Od granic Polski 12 l ip c a . . . . . .  W Galicyi jak i w Krako­
wie, Rossyanie są sam owładnymi panam i.  Auslryacy popamię­
tają udzieloną im na pognębienie Węgrów pomoc. We wszy- 
stkich większych miastach Rossyanie zostawiają swoje załogi. 
Po ich woli wszystko dziać się musi.  Protekcya Austryaków 
nikomu się nie przyda,  kto się nie umie podobać Moskalom. 
Jeżeli ich z Galicyi nie wypędzą Węgrzy, to zdaje się na samo 
żądanie Austryi nie wyszliby zlamtąd. Ale mamy nadzieję 
w Bogu, że przypomocy Węgrów i tych i tamtych się pozbę­
dziemy nietylko z G a l ic j i . . . . .  Nasz Lud zawsze wierzy w po ­
moc nie tylko Węgra ale i F rancuza .

 Królestwo Polskie ogłoszone w stanie oblężenia ; bez
paszportu nie wolno s ę  ruszyć z dom u. Wójci odebrali nowe 
polecenia aby uważali na postępowanie obywatel i , mianowiciej 
młodszych w iekiem .. .  Krzemionki pod Krakowem fortyfikują; 
nieskoro im idzie to dzieło, bo i robotnika ochoczego do tej 
roboty nie ma i kassy podobno poste. Mówią także o fortyfi- 
kowaniu Kielc. Nie mogę pojąć, dlaczego niektórzy obywatele 
galicyjscy przyjmują w służbę Niemców, na miejsce ofic ja ­
listów, poodprawianych w roku zeszłym po zniesieniu pań­
szczyzny ., . . .

W  G a zec ie  P o z n a ń s k ie j  N . 159, c z y ta m y  : « Komitet 
Demokratyczny Polski w Paryżu , złożony z 32 o sób ,  dostał  
rozkaz opuszczenia stolicy F r a n c j i .  »

Ani o takim kom itecie , ani o takim rozkazie n ic nie 
słyszeliśm y. ___________

E l e m e n t a r z  j ę z y k a  p o l s k i e g o  dla użytku szkół r e a l ­
nych i gimnazyalnych niem ieckich ,  wypracowany przez J .  
N . F ritza  , profesora języka polskiego i francuzkiego, jest 
do nabic ia  w księgarni Jana Urbana Kerna w W rocławiu. 
Pierwszy kurs kosztuje 8  czeskich (zł.  1 g r .  18).

Prace pana Fritza, troskliwego o upowszechnienie  nauczania 
języka polskiego w szkołach wrocławskich , Doklor-profesor 
Karol Libelt  , ocenił teini wyrazy : « Autor szczególniejszą 
zwrócił u w a g ę ,  ażeby wszystkie trudności u ła tw ić ,  t łu m a ­
cząc je metodą proslą i trafiającą prędko do pojęcia u -  
cznipw. » [G az. Pols P oz.)

Władysław Brzeziński dawniej mieszkający w A n g e rs ,  ze­
chce się zgłosić do Rzechowskiego , mieszkającego w Paryżu  
place de 1’Ode'on, fi.

— Ankowski W ładysław , zechce się zgłosić do D rew ni-  
ckiego Leona , a Tours (Indre-et-Loire) .

— Mikulski F ranc iszek ,  zechce dać wiadomość o s o b i e ,  
w interesie familii żony swojej,  a M. W ro ń sk i , rwe des Bons 
E n fa n s , 2 ,  « T o u rs  (Indre-et-Loire).

—  Gustanowicz , konduktor dróg i mostow, zechce dać 
wiadomość o sobie Gustanowiczowi Jó z e fo w i , swemu kre­
w n e m u ,  mieszkającemu a Figeac (Lol).

(1) P a trż  N. 23 i 27 Demokraty.
(2) D alszą lis tę  sk ład ek  z L ip ca  p o d a m y  w n a s tę p n y m  n u m erze . W  D R C K A R N I  L .  m a r t i n e t ,  t r z y  u l i c y  m i g n o n ,  2 .


